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DP. © Re Senatus populusque 
romanus. „Jest w formula, PE? 
i „ Klasy— 

dwie- 
o jedna 


pasz dokładnej mii 
zwami różnicy ; cz 


SPIĘCZ="A uprawnic niem najprzód. w 
esieniu do robotników pojedyń a! ch 
nastermie w odniesieniu do gro 


uprzywił natus populrusque 


widnieje w ustrojach społecznyciy naj- 


„dawniejszych, w Indjach, w Egipcie, 
w Grecji. Przejawił się zarówno w ary- 


~ kralycznych Mosach W Rzymie się 
- uregulował na podstawie majątkowej 

, pierwolnie, spotęgowanej następnie ro- 
kac ścią. Serwiusz Tulliusz, zaprowa- 
dzając centutje, . obliczał nie głowy, ale 
sztuki monety (asy). EE Rezultat był taki, 
że 1,98 część klasy patrycjuszowskiej 
y jaczyla, co cały plebs: Pomiędzy 
tym ostatnim a pate ycjatem By” ło. da 


a się w pier W- 

j | rzeto: senalus popu- 
sque — se i lud — kategorją «lud» 

5) obejmowała wszystkie. klasy 

ci, oai Po za 98 ceńlurjami, 

f klasi wszą, obej- 

mow 3 wszyslkie warstw połeczne 

z wyjątkiem tej, do l aa 
magalo posiadania majątku 

so najmniej 100. 000. as 
yé przytem obywatelem 
Dzięki temu a: PÓŻI o wan 


M. X. J. WIŁKOWSKI, 42 


` 


Rękopisy się nie ACAR 


jakoteż w demo- 


społeczno: polityczny, 
1 


'czańskim, 


A mocy” klas pa 


po ASP: RRT 
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odpowiedź udziela się za dołączeniem marki pocztowej. 


tury ludzkiej pięcia: się wyżej, wydzie- 


lała klasy pośrednie e z kategocji ludowej, 
przenosząc, jeśli nię „lo OZ 


|| nie, pojęcio to na- 


tlum, na proletar 
majątku żadnego, 


adający prawo 
głosowania RU “dona 


ę, z tytułu 
panem et 
mia wi takim 


ODY: 
istniała klasa < 
niewolnicy, = 


sprzętami. k do 
tej klasy w ludność rolniczą 
krajów podbitych , klasę pierwszą uczy- 
nily panującą, kla sy pośrednie uzależ- 
niły od pierwszej i, po przyjęciu chrze- 
scijaństwa, osobne apizywilojowane sta- 
nowisko zapewniły dla duchowieństwa, 
które wystąpiło w charakterze. stanu, 
sprawującego interesy kościoła. Ustrój 
gulując się, skry- 
stalizował się w końcu w stanach: pa- 
nującym, na czele którego stał monarcha 
a który opierał się rycerstwie (drobna 
szlachta — wassal ; duchownym, któ- 
y spólny z interesami 
stanu panującągo: mianownik ;- miesz- 
w którego teku spoczywały 
przemysł i € i 1 
dążność do wyzwol : a się SZ, bod prze- 


tala się E et cor uóab. 


rue de Candolle, Genève 


listy nieopłacane nie przyjmują się: 


posiadający 


szlacheckie, 
garchja, 


«lud», jak na Zachodzie, 


«lała CA w Eur j 


Anonsy dla szukających i dają- 
cych pracę Polaków ŻA i 
inne po 50 cent. od wiersza; 
za więcej niż pięć wier szy sto- 
sownie do umowy. 


* 
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średnich, do mieszczaństwa i proletarjatu. 
uobywatelonego, przeszło w ostatku na 
pracowników przy roli, na dostarczy- 
cieli chleba powszedniego, na żywicieli 


mieszczaństwa, duchowieństwa i arysto- 
kracji feudalnej, ną. warstwę Indności, 


bez której społeczeństwa istnieć by nie 
mogły. 
Ten stan rzeczy — dzieło przemoe ry 
maja wadliwość dowodzenia nie pi 
Ę a > 3 musiał. 1.06 


ist aa 5 et pe 
ej Bruniy i polo 


y pli 
„ył ustrój, ; 
Europie. Nie mniej 


-| pr żelo wszedł on' do niej, w części okro- 


jony, w części zgwałcony, w części nie 
odpowiednio” zastosowany. Ziad. obok 
zastrzeżonej prawnie równości obywa= 
telskiej, warunkującej. gminowładztwo 
urobiła się faktycznie oli- 
koszlawiąca jednakowo i mo- 
narchję i rzeczpospolitę a całym cięża- 
rem swoim spoczywająca na barkach 


kmiecych. Kmiecie, niegdyś wolni, prze; 


stoczyli się w chłopów i, usunięci całko- 
wicie od życia politycznego, weszli, jak 
na Zachodzie, do kategorji ludu. P ojęcie 
tak w Polsce, 33 
przylgnęło wyłącznie do warstwy lud 
ŚCI, pracującej przy roli. 
Tak było do końca wieku X 
"Wadliwość ustroju dotl 


i ustrt 


Klasa rolnicza, | j 


[4 


 złemu, które naprawiać wypadło pod 
_obcem już panowaniem. 
Pojęcie ludu, przywiązane do sfery 


- chłopskiej, pozostało do dnia dzisiejszego. 

= Lud— to chłopi. Nie przyznają się do 
_ niego spadli z etatu oligarchowie, nie 

_ przyznajesię szlachta ani mieszczaństwo, 


nie przyznaje się szykujący się u nas, na 


- wzór i podobieństwo zachodnio-europej- 


skie, z mieszczańskich i szlacheckich 
odpadków <proletarjat. Lud w. oczach 
tych wszystkich jest czemeś odrębnem, 
_ stojącem na zewnątrz i nadającem SIę 
do wyzysku o ile sfery te myślą o sobie, 
spuszczając z uwagi ojczyznę i stano- 


=  wiące dla niej deskę zbawienia zasady 


_ demokratyczne. Dla arystokracji, dla 


- szlachty, dla mieszczaństwa jest on, jak 
~ za dawnych dobrych czasów, wołem 


roboczym, dla «armji» proletarjatu — 
kwiatkiem krasomówczym przydatnym 
w agitacji, służącej do rozwiązywania 
problematów ekonomicznych. W obec 
ojczyzny jeno przedstawia się on pod 
postacią siły, zmarnowanej w przeszłości 


| a urękojmiającej przyszłość pod warun- 


kiem, ażeby się z niego nie wyłączała 
interesów odrębnych na widoku nie 
miała z warstw społecznych żadna. 
 Zwrót w pojęciach i dążnościach na- 
stąpił w skutek wielkiej rewolucji fran- 


bez wyjątku. Śl 
enatus populu 


| — wszystkich 
ska f 


dlo smutnych doprowadziw- 
Tipe TERE KESS ORAE | 
ństwa rezultatów. Wszakże 


 mowała szersze koło, aniżeli to, jakie 
dla niej zakreślono w państwach feudal- 
nych, pod znakiem chrześcijańskim. 
Rewolucja koło to rozwarła, rozerwała 

| — zaprzeczyła potrzebie uprawnionego 
"istnienia klas slanów i wyodrębniania 
- pewnych warstw społecznych, pewnych 
gron, grup, rodzin z ogółu. Demokracja 
rzetelna, znać ich nie chce i dla tego od 
jej postulatów nieodłączną jest rzeczpo- 

_ spolila, jako forma rządu, najpodatniej- 
za do stosowania i rozwijania zasad, 


__ streszczających się w formule społecznej 


azem politycznej, stosującej się za- 
o do osobników pojedyńczych i 
ludów i narodów : wol- 

ność, równość i braterstwo ! ja: 
_. Niewesołe, „nastały obecnie cza- 
_ sy, gdy to przy! 
_ prostować należy. Lud-= to my wszyscy. 

Wobec praw i obowiązków 


noczyć w sobie ws: 


ać i pojęcie «lud» 


4.00 y społecznych 
i politycznych na klasy się nie dzielimy. 


 dległości dla Pols 
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8 maja, podzielić się musiał skutkiem oko- 
liczności czasowych i stosunków miejsco- 
wych, na usiępy częściowe. Po wycieczce 
do Rapperswy| miały w dalszym ciągu na- 
stąpić zgromadzenia w Zurichu: polskie i 
międzynarodowe. To ostatnie w ostatniej 
Już chwili wypadło odłożyć na później z po- 
wodu obchodów wokalnych, jakie miasto 
Zurich w tych właśnie dniach urządzało 
w murach swoich. Odłożono go do przyszłej 
niedzieli, t. j. do dnia 18 maja, w dniu zaś 
6 maja poprzestano na wycieczce do Rap- 
perswyl, połączonej ze zwiedzeniem Muzeum 
narodowego polskiego iz bankietem w jed- 
nym z holelów rapperswylskicn. 

Wycieczka uskutecznioną została wedle 
programu z czasów obchodu Konstytucji 
3go naja z tą jeno odmianą, że dodano na- 
bożeństwo za Polskę. Grono obchodowe 
przybyło statkiem ə statku udało się po- 
chodem procesjonalnym ze sztandarem na 
czele do Zamku, gdzie u wnijścia sz. Ku- 
stosz powitał przybyłych jak następuje : 

«Szanowne panie, szanowni panowie, 

a Jako gospodarz tej instytucji, witam was 
sercem polskiem. 

« Tyle już napisano i powiedziano w tym 
roku o największym patrjocie polskim, że 
za zbyteczne uważam rozwodzić się nad 
czynami jego. 

< Z lego, co patrj 
kim Polaku mówią, 
dla tego taką czcią | 


olscy o tym wiel- 
ądzę, że Kościuszko 
czony, iż umiał zjed- 
co ludzie enotliwi 

À ciem. Znał Polske, 
ł jej rany zagoić — to 


ZA 
przynajmniej przybytek poświęcony pamię- 
ci jego. ldźe. trzecie 1 postępujcie ślada- 
mi, które on pozóstawił a które | jmniej 


« Kończąc tych kiłka słów, właściwie 
tylko przywitanie was, dołączam życzenie— 
serdeczne — starszym, by ich tęsknota zmie- 
niła się w radość, młodszym, . daj Boże, by 
tęsknoty nie potrzebowali. » RZ 

Grono przybyłych udało się następnie na 


nabożeństwo, po wysłuchaniu którego oto- 


czyło pomnik męczeństwa Polski na podwó- 
rzu zamkowem i wysłuchało mów, wygło- 


szonych przez Dra Z. i p. Witolda Leitge-- 


bera. Pierwszy mówca, hołdujący widocznie 
przekonaniom socjalistycznym; uczynił na 
‘dzieje Polski rzut oka, zabarwiony doktry- 


ną, która je wykazaław świetle niewesołem. - 
| Wyszedł jednak z punktu socjalizmu patrjo- 
tycznego i wyprowadził ztąd wnioski, nie 


‘koniecznie odpowiadające tak prawdzie hi- 


storycznej w odniesieniu do faktów, jakie 


zaszły w czasach: dawniejszych, jako też 
charakterowi wojny o niepodległość pcd 
naczelnietwem Kościuszki. Ae — «jak kto 


"umie, Pana Boga chwali. » Sam Kościuszko 


uznałby niewątpliwie patrjotyzm, który sta- 
nowił podkład mowy Dra Z., jakoteż wy- 
rażone w niej dobitnie pragnienie niepo- 


dopiero teraz 
, a echo odzywa-- 
"gdzie tęskuił i 


Mówca drugi, ob. 


Leitgeber, wygłosił mowę w stylu akade- 
miekim, wytworną co do formy, przenik- 
nięłą czystym patrjotyzmem i czyniącą 
przyszłość Polski zależną od ludu oświeco- 
nego. W rzeczy bo samej wszystkie nasze 
widoki o to się opierają i wszystkie nasze— 
warstwy narodu oświeceńszej — usiłowania 
ku temu zmierzać winny, ażeby temu ludowi, 
na który socjaliści i nie socjaliści liczą, dać 
w ręce oręż taki, jakim jest oświata. Po- 
nieważ ob. W. L. do tej doszedł konkluzji, 
mowa jego rzetelne nam sprawiła zadowo|- 
nienie zwłaszcza, że, dzięki tej właśnie 
konkluzji, była harmonijnym oddźwiękiem 
u podnóża kolumny, ze szczytu której orzeł 
polski do lotu się zrywa a na bokach czyta- 
my regiestr walk Polski o niepodległość. 
W walkach tych lud udział brał, lud — nie- 
stety — w podstawowej swojej warstwie 
nieoświecony. Nie żakierję przeto mu do- 
radzać, ale z oświatą do niego iść, na tem 
w obecnym czasie i przy obecnych warun- 
kach polega nasz społeczny, polityczny t 
patrjotyczny obowiązek. Ze się socjalizm 
polski na to po gruntownej rozwadze zgo= 
dzi, o tem wątpić nie należy. SARE 
Bankiet z winem po dwa franki od osoby 
zgromadził w=sali hotelu «Freihof» osób: 
sześćdziesiąt. Przewodniczenie powierzono 
pułkownikowi Z. Miłkowskiemu. Przy stole 
toczyła się dyskusja, tycząca się dalszego 
ciągu obehodu w Zurichu. Było to inter- 


"mezzo pomiędzy zupą a deserem, przy któ= 


rym sędziwy przewodniczący wniósł toast : 
«Drogą Kościuszkowską! » — i wymoty- 
wował go rzutem oka na przeszłość Polski, - 
wykazując w przeszłości uzy rzeczy, będące 
"ku rozważeniu w każdym narodzie, skry-. 
zowanym w formach państwowych, 
nowicie : narodziny, wychowa! l 
Mi n A "Kk 
wiańskiej, na drodze obronnej i przyniost: 


ze zo na- dziw 
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| republi! 


_ gruzach cesarstwa rzymskiego i przyjęły od = 


niego organizację i prawodawstwo, zapa= 
trając się na wzór, jaki miały przed ocz:mt 


w cesarstwie wschodniem, w państwieby= | 


zantyńskiem. Dostała się więc Polska do 
szkoły bardzo złej, która sprowadziła na- 
stępstwa w państwach zachodnio-europej- 
skich fatalne, w Polsce jeszcze fatalniejsze. - 


Podział społeczeństwa na i 
w niej nieodpowiednim jej pochodzeniu : 
klasa panująca, wynikła na podstawach 


feudalnych, przerodziła się w oligarchją; 


edukację publiczną zagarnęli sprowadzeni 
przez Batorego jezuici ; klasa średnia, skut- 
kiem braku przemysłu, zająć stanowiska 
wydatnego nie mogla ; klasa włościańska, 
odsunięta od udziału w życiu publicznem, 


wpadła w poddaństwo. Następstwem tego 


stanu rzeczy było to, że Polsce, która po- 
wstała na drodze obronnej, gdy znów bronić 


się przyszło, zabrakło tych właśnie sił, co KE" 


ją zodmętu przeddziejowego do życia p= 
wołały. Niewłaściwe naturze jej narodowej 
wychowanie usunęło jej z pod nóg podsta- 
wę, Do podstawy tej zwrócił się Kościuszko, 
wprowadzając naród na drogę, z której 
schodzić był nie powinien. Gdy na tę drogę 
wejdziemy, gdy cały naród, jak jeden mąż, 
do obrony stanie, gdy się ten ideał urzeczy- 
wistni, wówczas Polski przyszłość będzie 
zapewnioną. Oto droga Kościuszkowska... 
za Kościuszki śladem j SERRE 
Po toaście tym wniesiono jeszcze toastóiv 
kilka, bez motywów i bez głębszego znacze- 
nia. © godzinie pół do trzeciej po południu 
zakończył się skromny bankiet. Jedni pozi 


A 


się = 
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stali w sali, śpiewali i gry na fortepianie 
słuchali, inni zwiedzali zamek i okolicę. 
Wieczorem przybysze z Zurichu opuścili 
Rapperswyl, unosząc z sobą wspomnienie 
wycieczki miłej i — może — z pożytkiem 
połączonej. W gronie uczestników znajdo - 
wały się osobistości z daleka przybyłe, mię- 
dzy innemi: Dr. Stagieński i ob. Zorewicz 
z Saint-Etienne, ob. A. Reiff z Paryża, 
ob, Franke z Berlina, 


ludu, zrównanie obywatelskie we wzelę- 
dzie praw i obowiązków, jak kwestje 
zasadnicze, cechujące rzelelną demokra- 
cję, znakomite oddać może usługi tak w 
Galicji, jako też w innych Polski roz- 
szarpanej działach. „Nie wątpimy, że 
kwestje będą w niem traktowane poważ- 
nie, że się około nich zgromadzi zastęp 
ludzi przekonań, na których Galicji nie 
brak, którzy atoli, chodząc samopas, nie 
byli w stanie neutralizować rozkładają- 
cych wpływów, idących z jednej strony 
od stańczykierji, z drugiej od deklama- 
torstwa doktrynerskiego. Gwarancją, że 
T-stwo demokratyczne w Galicji odpowie 
zadaniu swemu, daje zarząd, wybrany 
3 maja b. r. a składający się, jak nastę- 
puje: dr. Karol Lewakowskł, prezes, 
p.p. Henryk Fewakowicz i Władysław 
Terenkoczy wiceprezesi. Do wydziału 
weszli : Bronisław Deskur, dr. Teofil 
Ciesielski, dr. Aleksander Lisiewicz, 
dr. Wiktor Ungar, Michał Walichie- 
wicz i Jan Stapiński. Z t. zw. «obco- 


Łyon, 9 maja 1694. 

Towarzystwo < Bratnia Pomoc» w Lyonie 
zdecydowało obchodzić setną rocznicę po- 

wstania Kościuszki d. 6 maja r. b. 
Zaproszenia w tym celu rozesłane z0- 
) slały do wszystkich Polaków, zamieszkałych 
w Lyonie i okolicach ; wszyscy prawie sta- 
wili się na uczczenie tej bohatera wiekowej 

rocznicy. : 

W niedziele, 6go maja, w sali des Nations; 
Cours Vitton, 30, przyozdobionej obrazem 
Kościuszki i chorągwią narodową, trzydzie- 
ści kilka osób zebrało się. Prezes Towarzy- 
i stwa, p. Zumłyński, odkrywając zebranie 


wypowiedział mowę zastosowaną dookolicz= j i > i 
krajowców »—nikogo. Chodzio to, ażeby 


ności; po nim zaś p. Rayski z Paryża, znaj- 
„dując się w okohcach Lyonu, przybył rów- | T-stwo o « obeokrajowcach », przebywa- 
nież na ię uroczystość i miał mowę, w której | jących za rozbiorowemi kordonami, my- 
skreślił z jednej strony bohaterstwo Ko- | ślałoi pamiętało, a odda sprawie polskiej 
Banah Wo A a A * | tą przysługę, że « zestrzeli w jedno ogni- 
$ Va ; H Ww i l . A 1: 3 = ża 
krotnie oklaskami, ob. WER, da 2 córka peo mya A Jenn Gpniśko aa. y 
mi odśpiewał « Jeszcze Polska nie zginęła». | DACAJĄC Pracy narodowej w zaborach 
Panna Wanda Tyc deklamowała wiersz rosyjskim i pruskim, jakoteż na emigra- 
"Teofila Lenartowicza p. t. «Bitwa Racła- cji, kierunek wyraźnie wytyczony. Dzię- 
wieka ». Chórem o lśpiewano «Oto dziś dzień | ki rozsypce żywiołów demokratycznych 
krwi i chwały», Marsz Mierosławskiegoi | i wynikłemu ztąd brakowi spójni w dzia- 
inne pieśni narodowe. Następnie ob. Ko- łalności politycznej; 
pieiSZasa bb : targowic URA, 


—walski deklamoww: 
mimowolnie i mimowiednie. Odbija 
się to na wszystkiem, zwłaszcza zaś na 
kołach parlamentarnych, zapominają- 
cych o Polsce, o jej interesach i prawach, 
| jakoteż o obowiązkach Polaków, zasia- 
| dających w radach, « 
grzesznicy ». zA 
Wszakże uczucie słuszności nakazuje 
dobrą tym razem Kołu polskiemu we 
Wiedniu zaznaczyć notę. Zasłużyło ono 
na nią z powodu upomnienia się o prawa 
języka polskiego na Szlązku. Wyszło 
przeto nareszcie pu za granice królestwa 
Galicji i Lodomerji. Dlugo się to ważyło. 
Od dawna opinja publiczna domagała 
się, ażeby Kolo zainterwenjówało w inte: 
resie narodowym w prowincji, w której 
napływowy żywioł niemiecki przypro- 
wadził żywioł gniazdowy polski do sta- 
nu narodowości cierpianej, Koło domaga- 
nie się puszczało mimo uszów. Nareszcie 
—zdobyło się na odwagę : upomniało się. 
« Lepiej późno jak nigdy». Wniesienie 
tej sprawy ściągnęło na Koło polskie gro- 
my ze strony prasy wiedeńskiej. Tak 
być musiało. Niemcy, gdy raz wlezą, 
wyprosić się z łatwością nie dają. Waż- 
nem jest jednak samo poruszenie w 
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Cześć Jego pamięci! Niech żyje Polska! » 
Zebranie zamkuięto o godz. 9ej wieczorem. 
Sekretarz Towarz. Łukaszewski. 
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= PRZBGLAD POLITYCZNY 


Na czele Przegl. politycznego zapisu- 
jemy fakt, o którym wiedomość—pewni . 
jesteśmy — sprawi czytelnikom naszym 
= takie, jakienam sprawiła zadowolnienie. 

Faktem tym jest:zawiązanie we Lwowie 
Towarzystwa Demokratycznego Polskie- 
go. Jak nazwa, tak wyrażone cel i zasa- 
dy świadczą, że T-stwo to jest, a raczej 

_ chce być, w ciągu dalszym tem T-stwem, 
które na drodze pracy dla Polski chlubne 
po sobie pozostawiło wspomnienie. Rzecz 
prosla, musi się ono obracać w ramaca 

- prawobowiązujących miejscowych, praw 
„ _ najłagodniejszych — wyznać należy — 
= z tych wszystkich, jakiemi zaborce Pol- 

skę skrępowali; — zawsze jednak praw 

obcych, krępujących działalność do pe- 
wnego stopnia. [Interesy państwa, eo 
| część Polski zabrało, nie mogą zgadzać 
_ się z interesami Polski, która gwałtowi | którą toczą z zachłannością giermaniza- 
_ uległa,—muszą być nawet w wielu pun- i cyjną, doda im otuchy i ducha. Da się to 
ktach sprzecznemi. W każdym jednak 
razie T-stwo Demokratyczne, w wie | 


= sieniu do spraw społecznych i ekono- | dZIEMIYM A 2 CARE: 


Tara p sal! 


„przez uczniów narodowości panującej 


ek dostał się | 
racja idzie za 


gdzie się schadzają | 


reichsracie sprawy szlązkiej przez Koło. 
polskie. Pokrzepi to Szlązaków w walce, 


uczuć i na Szlązku pruskim, gdzie ta | 
sama sprawa znajduje się na porządku 


micznych, do spraw takich jak oświała © Z zaboru rosyjskiego do zaznaczenia 


jest śmiałość, z jaką dzienniki moskiew- WAZA 
skie rozpisując się o zupełnej tolerancji 
obcych wyznań, mianowicie katolickiego 
i protestanckiego, i o udzielanych im 
przywilejach. Smiałość ta przechodzi 
wszystko, co do rodzaju kłamstw należy. 
Winszujemy jej Moskalom ! Widać, że TeRi] 
Ojciec święty wierzy podaniom moskiew- 
skim, kiedy — jak głoszą telegramy — 
przyjmuje p. Izwolskiego, dotychezaso- l 
wego agienta rossyjskiego przy Stolicy A 
apostolskiej, w charakterze oficjalnie KERR 
akredylowanego ammbasadora. Winszu- SSE 
jemy Stolicy apostolskiej tego sukcesu 
dyplomatycznego ! ni 
"W skutek manifestacji kwietniowej, (3 
aresztowano w Warszawie wszystkich, TE 
co się dnia 17 kwietnia w cyrkule zapi- Sii 
sali, osób płci obojej około 200. Nastą- je: 
piło to na wyraźny z Petersburga rozkaz. 
Aresztowano przytem sporo studentów RE 
uniwersytetu. Zandarmerja prowadzi 28 
śledztwo, mające jak zwykle na celu 
odkrycie hersztów, albo raczej, tej «taj- 
nej sprężyny », co ruchy manilestacyjne 
wywołuje. Czyżby Moskale tak dalece 
mieli być naiwni, ażeby nie wiedzieli, 
że tą tajną sprężyną są oni sami? 
Nowa Reforma zamieściła ciekawą 
z Wilna z d. 1go maja korespondencję, 
podającą znamienne fakta : o okradaniu 


skarbonek Matki boskiej ostrobramskiej; 
o udziale w tych kradzieżach kuratora 


cie o rozkazie, jaki otrzymał zarząd kolei 
poleskich, przeniesienia w jaknajkrót- 
szym czasie wszystkich, urzędników ob= 
cych wyznań, t. j. nie-prawosławnych 
(tolerancja), w głąb Rossji. Moskwa „WZA 
przeto nie popuszcza. Usiłuje koniecznie 
złamać tę «tajemną sprężynę», czy też 
stłumić tę «intrygę polską », która ją 
trwoży i spokoju jej nie daje. Najlepszy 
to żywolności naszej dowód. Panika, jaka 
umysły i serca polskie ogarnęła byłą po 
upadku powstania, przeminęła i, ponie- 
-waż w ciągu jej trwania, duch polski nie 
wszedł do wnętrza kuli ziemskiej, to 
chyba go już teraz nie wyslraszą szy= 
kany moskiewskie z powierzchni pol- 
skiej ziemi. WEBER? 
Nie wystraszy go nawet dobre poro- = 
zumienie, jakie się coraz to wyraźniej 
nawiązuje pomiędzy zaborcami Polski, 
Książe Henryk, brat cesarza niemie 
kiego a małżonek rodzonej siostry tej, 
ma zostać carewiczową, wybiera się, jak 


ów nie należy do rzeczy nieprawdopo- 


M 
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dobnych. Nieprawdopodobieństwem jest, 
ażeby on stosunki, które się po wojnie 
francusko-niemieckiej zmieniły, uregu- 
lował i naprawił. Stosunki te, wskazu- 
jące Prusy w obec trybunału sprawie- 
dliwości petersburskiej na zagładę, po- 
zostaną. W nich tli zarzewie, które 
wojna jeno zgasić jest w stanie. 

Włochy szarpią się z finansowemi 
kłopotami i dla rozrywki mają dramat, 
rozegrywający się przed kratkami sądo- 
wemi : proces o oszustwa bankowe. 
Swietne widowisko! Na ławach oska- 
rzonych zasiadają wysokie figury; do 
sprawy wmięszane są nazwiska człon- 
ków rządu. 

Na Węgrzech izba magnatów znalazła 
się na wysokości posłannictwa swego, 
polegającego na stawianiu zasieków na 
drodze postępu. Zawolowane ogromną 
w izbie poselskiej większością prawo 
o szlubach cywilnych, węgierscy lordo- 
wie odrzucili głosami 20. 


——T WRO EYE 
GŁOS Z KRAJU 


A A 
/ zaboru rossyjskiego 


II 


(X.y.) Prasa rossyjska, mówiąc o sto- ” 


sunkach polskich i położeniu kościoła kato- 


lickiego w Rossji dziwnie zgodnie i stale. 


używa taktyki dowolnego obchodzenia się 
z prawdą, śmiałego wymijania faktów nie- 
pożądanych i przekręcania tych, których 
wyminąć nie można. Nieraz wprowadza to 
w błąd czytelmków obcych, nieznających 
istotnego stanu rzeczy i nie przypuszczają- 
cych, że pod skrzydłami dwugłowego orła 
i prawda jest dwulicową. Istotnie trudno 
czasem rozstrzygnąć, czy to jest ironia, czy 
niewiadomość, gdzie się kończy naiwność 
a zaczyna bezczelność, tembardziej, że dla 
prawdziwego rossjanina równouprawnienie 
narodowe jest lak samo niezrozumiałem, 
jak równouprawnienie religijne, i tylko naj- 
bardziej liberalni zgadzają się na tolerancję 
względem ludów innej wiary i innego ple- 
mienia, pojmując ją zresztą po swojemu. 
Wydaje się nieprawdopodobnem, ażeby 
w prasie rossyjskiej nie odzywały się głosy, 
protestujące przeciwko skażemu prawdy. 
przeciw wykrątnemn UHomaczeniu faktów. 
A jednak, prócz p. WŁ. Sołowiewa, nikt nie 
protestuje, bowiem uczciwa a bardzo nie- 
liczna mniejszość prasy rossyjskiej zajęta 
jest przeważnie sprawami domowemi, wy- 
łącznie społeczeństwa rossyjskiego dotyczą- 
cemi i o stosunkach naszych milczy, z tej 
jakoby racji, że jeżeli w danej kwestji 
z zupełną swobodą mówić nie można, lopiej 
wcale glosu nie zabierać. Lękliwość tę 
wobec władzy i wobec własnego społeczeń- 
stwa, bo nie chcemy posądzać tej części 
prasy o obłudę, pozwala iunym bardziej 
wpływowym i upowszechnionym dzienni- 
kom szerzyć fałsz bezkarnie. 
Charakterystycznym przykładem metody, 
stosowanej przez prasą i władzę rossyjską, 
jest sprawa gwałtów, dokonanych w Kro- 
żach, o kórej w ostatnich czasach dużo 
pisały dzienniki nasze i obce, zwłaszcza nie- 
< mieckie. Ten ohydny akt barbarzyństwa — 
mordowanie bezbronnych, zmeważenieświą- 
- tyni, gwalcenie kobiet, chłostanie uwięzio- 
nych bez różnicy płci i wieku— dla dzienni- 


ków rossyjskich nie istnieje wcale. Niektóre 
tylko wspominają o nim ubocznie, dodając, 
że zabitych nie było; ale z dyplomatycznem 
zastrzeżeniem: «jak twierdzą źródła urzę- 
dowe». A przecie nawet w Rossji prasa ma 
możność i obowiązek sprawdzenia i ujaw- 
nienia faktu. Jednocześnie władze miejsco- 
we i centralne gorliwie zacierają ślady bez- 
prawia. Wysoki dygnitarz (książe Kanta- 
kuzen), który przyjechał na śledztwo, za 
pośrednictwem generał-gubernatora wileń: 
skiego kupuje za bezeen, na dogodnych 
warunkach spłatów, duży majątek (Łuczaj, 
w pow. Dziśnieńskim) i — masię rozumieć, 
milczy dyskretnie. Chodzi o to, żeby do- 
niosłość faktu zmniejszyć, kiedy nie udało 
się go zalaić, przedstawić w fałszywem 
świetle przed opinią publiczną Europy, a 
może nawet przed Aleksandrem III. 
Wyjaśnienie powyższe uważamy za nie: 
zbędne dla należytej oceny głosów pism ros- 
syjskich z powodu zapowiedzianego po- 
wtórnie wydania encykliki papiezkiej w spra- 
wie katolików w Rossji. Dzienniki zagra- 
niczne, jak np. rzymska //alie przedrukowują 
te głosy z uilaną zazwyczaj dobrą wiarą. 
Urzędowy Warszawski) Dniewnik zapew- 
nia, a rzymski niby to mu wierzy, że kato- 
licy polscy nie doznają nigdzie takiej przy- 
chylności, jak w Rossji. /Vowoje Wremia i 


inne dzienniki powtarzają to samo, dodając | 


z ironją specyficznie rossyjską, że rząd 
w ostatnich czasach łaskawie pozwolił bu- 
dować kaplice i kościoły w Tule, Ulie, Om- 
sku i innych miejscowościach środkowej i 
wschodniej Rossji. Uzytelnik obcy może 
podziwiać tę tolerancję, nie wiedząc, że 


corocznie w ziemiach dawnej Polski, zwłasz» . 


cza na Litwie rząd zamyka od wieków istnie- 
jące kościoły, że mnóstwo świątyń stoi 
pustkami, bo nie wolno w nich nabożeństwa 
odprawiać, że parafie, mające czasem po 
kilkanaście tysięcy wiernych i po kilkadzie- 
siąt mil kwadratowych obszaru, przez całe 
lata nie są poobsadzane. Kto uwierzy, że 


'unas ksiądz nie ma prawa wyjechać za 


granicę parafii bez pozwolenia władzy poli- 
cyjnej, że są biskupi, jak np. lubelski, któ- 
rym nie wolno wizytować dyecezji, ponieważ 
w jej obrębie mieszkają nawróceni przy- 
musowo na prawosławie unici, że w tejże 
dyecezji księża obowiązani są żądać od ludzi, 
przystępujących do spowiedzi, dokumentów, 
któreby świadczyły, iż nie są oni prawo- 
sławnymi, że podezas uroczystości kościel- 
nych stoją tam przed drzwiami świątyni 
policjanci i żandarmi, nie wpuszczejący 
byłych unitów do kościoła, co wywałuje 
meraz ohydne sceny, że księdza, który dał 
ślub prawosławnemu, lub ochrzcił jego 
dziecko, jeżeli nawet był wprowadzony 
w błąd — czeka za to surowa kara. 

Propaganda prawosławia idzie ręka w rę- 
kę z działalnością russyfikacyjną rządu i 
społeczeństwa rossyjskiego. Jedna dąży do 
zniszcznia odrębności wyznaniowej, druga 
— do wytępienia odrębności narodowej. 
Jest to właściwie jedno dążenie i jednakowe 
są środki i sposoby działania. Takie gwałty, 
jak w Krożach, lub przed paru laty w Sle- 
dzianowie — to nawet dla zelotów prawo- 
sławnych niepożądane epizody. Rząd ros- 
syjski nie lęka się zadawania silnych cio- 
sów, ale przedtem siłę swoją i przeciwnika 
wymierza, probuje, zawsze działa syste- 
matycznie, stopniowo zacieśniająckoło ogra- 
niczeń ı prześladowań. Nie upiera się w Rzy- 
mie, ażeby język rossyjski był wprowadzony 
do nabożeństwa katolickiego. alę powoli 
wsuwa go do stosunków kościelnych, przez 
zakrystję, na chór, aż wreszcie doprowadzi 
do ołtarza. 


Oto świeży przykład, ilustrujący ten spo- 
sób działania : 

W grudniu r. z. duchowieństwo parafialne 
w archidyecezji Warszawskiej (w innych 
dyecezjach było to samo), otrzymało z kon- 
systorza generalnego następujące zawiado- 
mienie : 

Nr. 4756, Warszawa d. 20 listop. (2 grud- 
nia) 1893 r. 

Konsystorz generalny archidyecezji War- 
szawskiej do W. W. J. J. X. X. Probosz- 
czów parafii w Warszawie. 

JW, Generał-.gnbernator Warszawski pod 
dniem 18 listopada r. b. st. st. Nr. 2154 
zakomunikował władzy archidyecezjalnej 
swe rozporządzenie, odnoszące się do pro- 
wadzenia aktów stanu cywilnego, według 
którego nie tylko metryki, ale i wszelkie 
wyciągi, wypisy, upoważnienia, świadec- 
twa, jakikolwiek mające związek z aktami 
stanu cywilnego, winny się wydawać w Ję-. 
zyku russkim, pod zagrożeniem srogiej od- 
powiedzialności. O czem Konsystorz zawia- 
damia niaiejszem W. W. J. J. X. X. Pro- 
boszczów. 

Podpisano : Biskup-sufragan Warszawski, 
ks. Ruszkiewicz. Regens kancelarji, ks. Ga- 
worski. = 

Rozporządzenie to było Žalon d'essai dla, 
przekonania się, czy hierarchia duchowna 
oprze się stanowczo temu zamachowi na 
język polski, czy też ulegnie. Próba się po- 
wiodła, bo duchowieństwo nie protestowało. 

Rząd rossyjski zawsze w ten sposób 
grunt maca. Jeżeli trafi na opór stanowczy 
i powszechny, nie odwołując swych rozpo- 
rządzeń nie nalega na ścisłe ich wykonywa- 
nie. Jeśli odpowiedniego oporu nie spotyka, 
idzie śmiało dalej. Jakoż i w danym wy- 
padku poszedł daiej. A) 


D 


"W styezniu duchowieństwo parafialne SAn 


otrzymało od swej władzy nowy komunikat, 
donoszący 0 postanowieniu już nie generał- 


gubernatora, ale przez cesarza wydanem,a `} 


raczej aprobowanem. Oto główne uslępy 
tego komunikatu, przytoczone dosłownie : 

« P. Minister spraw wewnętrznych w ode= 
zwie swej z dnia 24 grudnia 4898 r. st. st. 
Nr. 6112, zawiadomił władzę archidyese- 
zjalną, że w skutek najpoddanniejszego jego 
przedstawienia pod dniem 16 grudnia r. z. 
Najjaśniejszy Monarcha raczył się zgodzić 
na postanowienie, iżby z d., 4 lutego 1894 r. 
(st. st.) wszelkie korespondencje urzędowe, 
wychodząceod osób i instytucyj duchownych 
wyznania rzymsko katolickiego, w guber- 
niach Królestwa Polskiego, | rowadzone były 
w języku rossyjskim, z wyłączeniem tych 
tylko dokumentów, które według prawa 
kanonicznego powinny hyć pisane w języku 
łacińskim. » : 

Wyjaśnienie władzy duchownej zaznacza, 
«że w korespondencji urzędowej tak z wła- ~ 
dzą dyecezjalną, jak iświecką, w przedmio- 
tach, nieściągających się do kultu religijne- 
go i służby bożej, szanowne duchowieństwo 
obowiązane będzie używać języka russkie- 
go, jak również we wszystkich czynnościach 
aktów stanu cywilnego. » 

Jest to zupełne usunięcie języka polskiego 
i to nie tylko z korespondencji, jeżeli wy- 


rażenie « wszelkie czynności aktów stanu 


cywilnego » będzie, a niewątpliwie z czasem 
będzie dosłownie stosowanem. ORKA 
Wkrótce rząd rossyjski postąpi znowu 
parę kroków dalej, zacznie badać, jakie 
dokumenty według prawa kanonicznego 
powinny być po łacinie pisane. A z pewno- 
ścią znajdą się powolni widokom jego rze-- 


„czoznawcy, jeżeli nie w Kolegium katolic- 
kiem w Petersburgu, to w Rzymie, w oto- 
czeniu tych prałatów, którzy, jak o. Vanu- 
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telli, dali się wywieść w pole rządowi ros- 
syjskiemu. RAE 

Wprowadzenie języka rossyjskiego do 
korespondencji, a następnie, do wszelkich 
czynności aktów stanu cywilnego, będzie 
przedewszystkiem strasznym ciosem dla 
powagi duchowieństwa i religji katolickiej. 
Widzimy to na Litwie, gdzie do kościołów, 
w których odbywa się nabożeństwo dodat- 
kowe w języku rossyjskim, nikt prawie nie 
uczęszcza dobrowolnie, a księża, t. zw. ry- 
tualiści, są przedmiotem pogardy powszech- 
nej. Gdyby lud u nas nietylko w kościele, 
ale chociażby w zakrystji usłyszał język 
rossyjski, byłby przekonany, że jest to 
wstępem do prawosławia i w prostocie 
swojej odgadłby trafnie właściwy cel roz- 
porządzeń rządowych. Dla ludu katolicyzm 
jest nieraz równoznacznym z polskością, ale 
pamiętać też trzeba, że polskość jest w o- 
czach jego koniecznym atrybutem katoli- 
cyzimu, Położenie duchowieństwa w danej 
sprawie będzie niezmiernie trudnem wo- 
bec miarodajnych dla niego wskazówek 
zwierzchności duchownej z jednej strony, 
a wymagań gorliwości religijnej i poczucia 
obowiązków obywatelskich — z drugiej. 
Można się spodziewać a nawet na pewno 
liczyć można, że wszystkie argumenty pro 
i contra sumiennie będą roztrząsane i ściśle 
ważone, a cała sprawa przedstawiona w Rzy- 
mie we właściwem świetle, jako zamach 
w pierwszym rzędzie na narodowość polską, 
w dalszych zaś nieuniknionych następstwacn 
na religię katol cką. 

A jeżeli władza duchowna zawyrokuje, 
że ustępstwom trzeba kres położyć, że trzeba 
stanowczo powiedzieć non possumus, to 
wyrok ten społeczeństwo nasze nietylko 
z należnem posłuszeństwem przyjmie, ale 
zżywem uznaniem powita. Nigdy w osta- 


s tecznym rezultacie walka kościołowi szko- 


dy nie wyrządzała, owszem z każdej wy- 
chodził potężniejszym. Kulturkampf nie- 
miecki najświeższym a: przekonywającym 
tego dowodem. I: w naszych stosunkach 
dowody tąkie znaleść można. Prześladowa- 
nie kościoła po 1863 r. wzmocniło w społe- 
czeństwie uczucie religijne, uczyniło sprawę 
katolicyzmu drogą, nawet dla ludzi obojęt- 
nych w rzeczach wiary, a nawet dla osób 
należących do innych wyznań. Kto widział 
stan rzeczy na Litwie przed 15 laty i w kilka 
lat później, po śmiałym proteście biskupa 
Hryniewieckiego, kto nareszcie przekonał 
się, że protest ten wielu słatych podni íst, 
chwiejnych umocnił, zbłąkanych nawrócił, 
dodał ducha wątpiącym — ten nie ulęknie 
się walki z prawosławną i ruszylikacyjną 
polityką rządu w zakresie stosunków ko- 
ścielnych, chociażby nawet walka ta nara- 
ziła kościół i społeczeństwo chwilowo na 
dotkliwe szkody. Całe społeczeństwo we 
wszystkich warstwach swoich stanie jak 
jeden człowiek, bez względu na straty i 
oliary, w obronie zagrożonej religji kato- 
lickiej, tak ściśle związanej u mas ze sprawą 
narodową. 


III 


Warszawa. 


(X. y.) W ostatnich latach rząd rossyjski 
zaprowadzą przy wszystkich gimnazjach 
w Królestwie internaty. Jak wiadomo, in- 


*ternaty są ulubionym pomysłem Aleksan- 


dra [I] i każdy przełożony szkoły, jeżeli chce 


pozyskać względy władzy wyższej i najwyż- 
"szej, zakłada internat. W ziemiach polskich 


internaty mają jeszcze specjalne zadanie 
russylikacji młodzieży, na którą wywierają 


pod kazżiym względam wpływ demoralizu- 


jący. Władza szkolna w internatach stosuje 


na szeroką skalę upowszechniony w szko- 
łach rossyjskich system szpiegostwa. Nie- 
dawno taką organizację szpiegowską wy- 
kryto w V gimnazjum w Warszawie, a 
istnieje ona w każdej niemal szkole rządo- 
wej od najniższych do najwyższej. W in- 
ternacie w Radomiu był dyżuraym niejaki 
Zielenkiewicz, uczeń klasy. Vlej, który 
o wszystkiem donosił dyrektorowi, wskutek 
czego koledzy nie chcieli z nim wcale roz- 
mawiać. Kiedy zapisywano, gdzie kto z ucz- 
niów jedzie na święta, koledzy namówili 
zapisującego (Macerewicza), aby zanotował, 
że Zieleukiewicz jedzie « do magistratu za 
szpiegostwo». Dowiedziawszy się o tem, 
Zielenkiewicz ‘postanowił zemścić się na 
koledze i w przerwie między lekcjami pchnął 
Macerewicza nożew w rękę tak, że przeciął 
mu arterję, a następnie w lewy bok pod 
żebra. Gdy koledzy nieśli rannego Macere- 
wicza z klasy do kancelarji, podówczas 
nauczyciele rossjanie pocieszali Zielenkie- 
wicza i okazywali mu dowody współczucia. 
Uznano Zielenkiewicza «chorym na nerwy», 
odesłano go na kurację do domu i na koszta 
leczenia się dyrektor gimnazjum dał mu 
50 rubli. Za kurację Macerewicza zaś muszą 
płacić koledzy, 

Ma się rozumieć, władza gimnazjalna nie 
myśli o wydaleniu lub choćby lżejszem uka- 
raniu Zielenkiewicza ; przeciwnie, dyrektor 
żąda, ażeby Macerewicz przeprosił Zielen- 
kiewicza. Sledztwo w celu wyjaśnienia 
sprawy dało ten rezultat, że wszystkim 
uczniom Vlej klasy zmniejszono stopień 
ze sprawowania. Kiedy po wypadku Zielen- 
kiewicz wrócił do internatu, koledzy nie 
chcieli spać z nim w jednym pokoju. Zapy- 
tani przez inspektora o powód, odpowie- 
dzieli, że boją się, aby ich w nocy nie pchnął 
nożem. Pan inspektor (Popow) zauważył na 


to, że wtedy będzie czas mówić o tem, jeżeli: 


Zielenkiewicz kogokolwiek jeszcze zrani. 

Zresztą dyrektor i nauczyciele gimnazjum 
radomskiego naśladują tylko kolegów wyżej 
w hierarchji pedagogicznej postawionych. 
Wiadomo, że przyczyną niedawnych zajść 
w uniwersytecie warszawskim było jawne 
protegowanie prz z władzę studenta Silber- 
steina, złodzieja i oszusta, a jak twierdzą 
jego koledzy i szpiega. Studenci domagali 
się wydalenia z uniwersytetu łotra, władza 
gorliwie go broniła, i dopiero zbiorowe 
wystąpienie kilkuset studentów i ostra roz- 
prawa z rektorem sprawiły, że żądania 
młodzieży władza uniwersytecka musiała 
uwzględnić. 


Wilno. 

Swieżo zobowiązano piśmiennie wszyst- 
kich księży w gubernjach : Wileńskiej, Ko- 
wieńskiej i Grodzieńskiej, aby eksportowali 
nieboszczyków bez śpiewu ; śpiewać wolno 
tylko w kościele i w obrębie ogrodzenia 
kościelnego. Dodajmy, iż na mocy poprzed- 
nich rozporządzeń, jeszcze z czasów sła- 
wetnego Murawiewa w pogrzebie katolic- 
kim może brać udział tylko jeden duchowny, 
wszelkie pochodnie, latarnie, chorągwie 
cechowe i t. p. są stanowczo wykluczone. 
Na obrazkach, medalikach i krzyżykach, 
sprzedawanych oblicie przy Ostrej-Bramie 
w Wilnie i przy innych kościołach, zabro- 
niono już za czasów p. Orżewskiego umiesz- 
czania napisów polskich, z obrazków zaś i 
medalików, odbitych poprzednio , polskie 
napisy wymazano lub wyskrobano. 

Do wszystkich urzędów powiatowych 
w trzech powyżej wymienionych guber- 
niach, stanowiących generał-gubernatorstwo 
Wileńskie, rozesłano wygotowane ad hoc 
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nowe tablice z napisem : « yoworit” po polskt 
wospreszczajetsta » RY mówić po 
polsku). Tablice podobne oglądaliśmy do- 
tychczas tylko w Wilnie i pod szkłem... 
w muzeach osobliwości w Krakowie i in- 
nych miastach. 

Niedawno rozpowszechniono wśród wło- 
ścian gubernji wileńskiej broszurę rossyj- 
ską, zawierającą rady dla włościan na wy- 
padek wojny. Autor broszury przewiduje 
wypadek początkowej przegranej dla Rossji 
i konieczność cofnięcia się wojsk rossyj- 
skich na wschód. Cóż więc w tym wypadku, 
pyta autor, powinien robić włościanin ko- 
chający cesarza i prawosławie? Przypom- 
niał autor rok 1842, ma więc gotową receptę, 
którą włościanom (w gub. Wileńskiej więk- 
szość ludności jest katolicką), podaje. « Pal- 
cie chaty, powiada, i zapasy zboża i siana.» 
Będąc przewodnikami wojska nieprzyjaciel- 
skiego, « prowadźcie je na błota i trzęsawi- 
ska, drogi zaś rzeczywistej nigdy mu nie 
wskązujcie», i t.d. Naoczai świadkowie 
wrażeń, otrzymanych przez włościan po 
przeczytaniu broszury, opowiadają, że były 
one wręcz przeciwne tym, jakie starano się 
wywołać. 


ROZMAITOSCI 
= Bezrobocia w Królestwie. — W Za- 


wierciu i w Sielcach, w tamecznych fabry- 
kach, odbyły się pomiędzy robotnikami 
zmowy, domagające siępodwyższenia płacy. 
Zmowy te, mimo podburzających proklama- 
cyj, rozstrzygnęłyby się spokojnie, gdyby 
samiź robotnicy: nie zwrócili się do władz 
o interwencję. Interwencja wyszła na ich 
szkodę. Znany z poskromiemia rozruchów 
w Łodzi, gubernator piotrkowski Miller, 
zjechał w towarzystwie siły zbrojnej i jął 
się przywracać pomiędzy pracodawcami a 
robotnikami harmonję za pomocą okładania 
robotników nahajkami. Zaczęło się w Za- 
wierciu dzikie panowanie żołdaetwa mo- 
skiewskiego. Kozacy w biały dzień wpa- 
dali do domów, bijąc i aresztując każdego kto 
im się nasuwał, rabując mienie i dobytek. 
Robotnicy się rozbiegli, kryją się po lasach; 
znaczną ich liczbę uwięziono i rozpoczęto 
śledztwo. Sama administracja fabryczna 
zwróciła się do gubernatora z prośbą, aby 
dał pokój dalszemu katowaniu ludzi, bo 
inaczej nie tak prędko znowu pozyska ro- 
botników. Prośby tej gubernator nie słucha 
i dalej śledztwo prowadzi. W Sieleu po- 
wtórzyło się to samo. W Dąbrowie, w sku- 
tek proklamacyj, sprowadzono kompanję 
piechoty i sotnię kozaków, których w wy- 
sokim stopniu prowokacyjne zachowywa- 
nie się draźni ludność. 
* 


* * 

= Muzeum Narodowe w Rapperswylu — 
jak już wiadomo cżyteliikom pisma naszego 
(W. Pols. Słowo, Nr. 160, za r. b.) wydało 
< Katalog zbiorów Kościuszkowskich», znaj- 
dujących się w Rapperswylu. Zbiory te nad- 
zwyczaj bogate, bo obejmujące 550 nume- 
rów, zbogacone zostały świeżo, już po wyj- 
ściu Katalogu, cennym darem p. H, Bukow- 
skiego ze Sztokholinu, którego ofiarność dla 
Muzeum narodowego w kapperswylu mie- 


liśmy sposobność tyle razy z najwyższem 


podnosić uznaniem. Zbiór przedmiotów Ko- 
ściuszkowskich, przez p. Henryka Bukow- 
skiego ofiarowany, zawiera dwadzieścia 
kilka oryginalnych dokumentów, w liczbie 
których znajduje się 16 własnoręcznych 


listów i rozkazów służbowych Kościuszki, 
piękną kolekcję rzadszych portretów Ko- 
ściuszki oraz kilkanaście rzadkich druków 
współczesnych. O wartości tego zbiorku 
świadczy ta okoliczność, że do stu kilku- 
dziesięciu istniejących już w Muzeum por- 
tretów Kościuszki, przybywa ztąd 12 portre- 
tów zupełnie nieznanych, gdy mogło się 
zdawać, że wszystkie odmiany zostały już 
« Katalogiem» objęte. Jednocześnie nade- 
słał pan Bukowski w darze do Muzeum 
siedemset dokumentów urzędowych z cza- 
sów Ks. Warszawskiego i Rewolucji z r. 
1830-81, znakomicie przez to uzupełniając 
duży zbiór dokumentów, ofiarowany Mu= 
zcum w roku zeszłym. Darami temi uczcił 
godnie p. Bukowska 25-letnią rocznicę zało- 
~ żenia Muzeum. 


x * 


* k 
| = Rozsypka polska. — Czytamy w Gesel- 
ligerze : «Jak wielkie postępy robi polskość 
w środkowych i zachodnich Niemczech, wy- 
nika z następującego doniesienia: W Ber- 
linie i w okolicy Berlina zamieszkuje 50 000 
Polaków, którzy mają 85 własnych towa- 
rzystw, 2 pisma polskie i 2 szkoły prywatne. 
W okolicy Magdeburga, Halberstadtu, Eis- 
leben, Mansfeldu, Hali, Bitterfeldu i Lipska 
żyje około 50.000 Polaków, znajdujących 
zatrudnieaie w rolnictwie, około hodowli 
buraków, w kopalniach i zakładach prze- 
 mysłowych. Polacy ei w licznych towarzy- 
= stwach pielęgnują mowę i obyczaje ojczy- 
ste, a w tamtejszych kościołach katolickich 
odbywają się w pewnych niedzielach kaza- 
nia polskie dla nich. Kiedy Marcin Luter po 
raz pierwszy wystąpił z kazaniem w Lipsku, 


„skim słyszał tak wielu ludzi mówiących 


wielu ludzi mówiących po polsku i tak samo 
_ przekonałby się, że lam regularnie odbywają 
się polsko-katolickie nabożeństwa, » 3 
„2 * 
* k 


© Profesor Wewhold wydał dzieło p. t. « Die 
Verbreitung und die Herkunft der Deutschen 
in Schlesien, » Autor stara się w niem wy- 
kazać, że żywioł polski na Szlązku cofa się 
powoli wobec parcia żywiołu niemieckiego, 
mianowicie tam, gdzie ludność polska jest 
wyznania protestanckiego, przyznaje jed- 
nak, że na Górnym Szlązku żywioł polski 
_ odr. 1858—1890 z 612.849 podniósł się na 
_ 984.601. Ne świadczy to chyba o cofaniu 
- się żywiołu polskiego na Szlązku i braku 
świadomości narodowej polskiej ludności 
górno-szlązkiej. Ostatnie wybory w bytom- 
_ skim i opolskim okręgu wyborczym świad- 
"ezą najwymowniej o wzrastaniu poczucia 
narodowego ludności polskiej na Górnym 
Szlązku. = ; śp 
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|= abin w ktopocic. = W Budzanowie 

podczas obchodu rocznicy Kościuszkow=kiej 


miał wypowiedzieć mowę stosowuą 


> ARD 

EA 

z którego 
> zydod chi 
-= czas kazania patrzeć na kobietę. 
Seyllą a Charybdą 
umiał. Oto W całą mowę z zamknię - 
temi oczyma. Wygłosił ją, rozumie się, po 
hebrejsku, w następstwie czego jeden z 0- 


eenych przetłumaczył ją na język polski, 


wyraził zdziwienie swoje, że na rynku lip- 


językiem wendyjskim ; gdyby teraz Luter 
przybył do swego rodzinnego miasta Eis- | J8 
~ leben, to słyszałby tam także stosunkowo | 89 Wykazu w c l . 

gminach myśliwi dyletanci — nazwani po. 


= Żywioł polski na Górnym Szlązku. — 


| cała inteligencja udała się do bożnicy, gdzie 


koliczuości. Nieszczęście chciało, że pa- 
siadły w ławkach naprzeciw miejsca, 
przemawiać miał rabin. Rytuał 
nie pozwala jednak rabinowi pod- 
í Między 
, rabin poradz ć sobie 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 
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nie wiemy tylko, czy również z zamknięte- 
mi oczyma. 
* 


* * 
= Z Petersburga -— donoszą, iż Minister- 
stwo oświaty wydało rozporządzenie, aby 
uczniowie szkół państwowych i gminnych, 
należący do sekty sztundystów, jeżeli nie 
zechcą wziąć udziału w nauce religji, byli 
wykluczeni ze wszystkich państwowych 
zakładów naukowych w całej Rossji. W na- 
stępstwie tego rozporządzenia wydalono 950 
uczniów, należących do tej sekty z zakładów 
naukowych Rossji południowej. — Pewna 
liczba młodzieńców ze znakomitszych rodz n 
bucharskich ma wstąpić do rossyjskich za- 
kładów wojskowych, gdzie otrzyma wy- 
kształcenie na koszt państwa rossyjskiego. 
* 


kk 
= Lepiej późno jak nigdy. — Szkolnictwo 
ludowe pisze: Kara cielesua w galicyjskich 
szkołach średnich, aplikowana nader rzadko 
w niższych klasach aż do czwartej wyłącz- 
nie, zniesioną została rozporządzenien mi- 
„nisterstwa oświaty z dnia 16 maja 1893 
1. 8058. W innych prowincjach austrjackich 
kara cielesna nie istniała od r. 1848. Podobno 
i w szkołach ludowych kara cielesna, która 
dzisiaj może być zastosowaną w porozumie- 
niu z rodzicami, ma być zniesiona nowym 
regulaminem. Autorowie nowego szkoluego 
kodeksu karnego niechaj tylko uważają, aby 
nie wyszli tak, jak ich koledzy przy opraco- 
waniu planów, czytanek i instrukcji ! 
t. Fora d 


| = Myśliwstwo — uprawiane przez dyle- 
tantów, jest rozrywką nader niebezpieczną, 
jak stwierdza statystyczny wykaz zamiesz- 
czony w Ostdeutsche Rundschau, a zawiera- 
jąc yfry zebrane j 
azu w ciągu roku 1893 w 12.348 


niemiecku « Sunntogsjiiger » 
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starych kobiet, 27 mężczyzn, 7 chłopców i 8 
dziewczęta ; postrzelonych zostało 3.014 lu- 
dzi (w więk-zej części naganiaczy). Co do 
zwierzyny Zabili ci myśliwi 3 woły, 14 krów, 
182 cieląt, 275 kóz, 59 dzików, 72 owiec, 
1 barana, 8.671 psów myśliwskich i 11.419 
psów innych, 8 762 kotów, 18 jeleni, 455 
saren, 149 zajęcy, 322 kuropatw, 26 bażan- 
tów, 844 wróbli, 2 konie. Odszkodowań za- 
płacili 413.590 złr., wynagrodzeń za po- 


tom 172 000 złr. Kar za swoją zręczność 
 odsiedzieli 74.088 godzin. Wymowne to 
cyfry. f 
* 
: 5 =x ; i 
= Swobody w Austrji, — « Wolność sło- 
wa, wolność zgromadzeń, wolność prasy» — 
na ten temat Nowa Reforma zamieść ła ar- 
tykuł, w którym konstatuje, że: «jest i u nas 
wolność słowa, —tylko nie wszystkie słowa 
wygłaszać wolno, — jest i wolność zgroma- 
dzeń, tylko nie wszystkim i nie zawsze 
wolno je zwoływać i nie wszyscy mogą 
w nich uczestniczyć. Pod tym względem 
pouczających i obowiązującyh wskazówek, 
w każdym poszczegolnym wypadku, do- 
starcza...władza. » — «l wolność prasy ma- 
my także—powiada /V. R. dalej. Każdy oby- 
watel anstrjacki może wydawać dziennik, 
Jeśli tylko złoży marną kwotę sześciu tysięcy 
złr. tytułem kaucji i za każdy pojedyńczy 
egzemplarz dzieunika opłaci, tytyłem stem- 
pla; Jeden cent wpierw, nim czernidło dot- 
nie papieru. Wyniesie to, w miarę poczyt- 
ności pisma, marnych kilkadziesiąt lub kil- 
SĄ i 


brane. w Czechach. Według 


Lenni tj 
„ciowo po 1000 strzałów, którymi zabili: 138 


strzelenie 633.093 złr., lekarzom i adwoka- 


kaset złr. od pojedyńczego numeru, co przy 
czasopiśmie codziennem czyni rocznie stałą 
rubrykę wydatków od kilkunastu do stu 
kilkunastu tysięcy złr. Kto zaopatrzy się 
tedy w te drobne kwoty, dla tego wolność 
prasy nie będzie już czczą mrzonką i byleby 
nie naruszyć pewnych paragrafów ustawy 
karnej o porządku publicznym, rozsiewaniu 
nienawiści i t. p., to może jużbez przeszkód 
szerzyć drukiem swe przekonania, chyba, 
że znowu prokuratorja państwa dopatrzy 
się w jego artykułach naruszenia ustawy 
karnej lub prasowej i dziennik skonfiskuje. 
Alei wtedy jeszcze sprawa nie stracona. 
Można dochodzić swego i « wygrać » proces 
z prokuratorją—tymczasem zaś nic łatwiej- 
szego, jak wydać inny numer czasopisma, 
w którym zasady publicznego ładu i porząd- 
ku nie doznałyby najmniejszego szwanku. 
Cóż nad to łatwiejszego ?» 
* 
kx 

Przesada gorliwości lojalnej,„—Na ryn- 
ku krakowskim, w mieście gdzie Kościusz- 
ko składał przysięgę, postawionym został 
na rzecz obchodu prowizoryczny, z gipsu 
ulany, posąg Naczelnika. W skutek ulicz- 
nych rozruchów, policja posąg ten usunąć 
nakazała. Wyrok ten wykonanym został 
w nocy z 2 na 3 kwietnia. Prezydent mia- 
sta, Friedlein, kazał pachołkom miejskim 
zburzyć pomnik Kościuszki na rynku. Pa- 
cholki w obecności szefa budownictwa miej- 
skiego, Kułakowskiego, rozbili pomnik na 
kawałki. Rano o godzinie 6-ej już nie było 
śladu z pomnika. Prezydentowi rozkaz zbu- 
rzenia wydała policja miejscowa. — Pomnik 
siał na własności gininnej za zezwoleniem 
Rady miejskiej, pomnik był własnością ko- 
mitetu obehodowego i kosztował 800 złr. 
W tych dniach miał być przeniestor 


sonyasi 
parku Jordana. Friedlein bez porozumienia 
_ się z komitetem, pomnik kazał zburzyć i o- 
becnie, jak słychać, koilet uda sięna drogę 
sądową, żądając od prezyd. Friedleina od- 
szkodowania za zniszczenie obcej własno - 
ści. Oburzenie w mieście z powodu zburze- 
nia w nocy pomnika ogromne, tem bardziej, 
że nie było żadnego powodu. Wczoraj np. ć 
wieczorem nawet nie gromadziły się tłumy 
pod pomnikiem. Prawdopodobnie na posie : 

ją prezydenta co do 
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dzeniu Rady zainterpelują 
tego czynu bohaterskiego. _ 
* *. i 
= Towarzystwo Teatru ludowego — po 
wewnętrznem zorganizowaniu się, podjęło 
raźno pracę w myśl swej ustawy. Cele, dla 
jakich towarzystwo zawiązało się, znane są. - 
O pierwszych krokach donosi nam wydział - 
jego : « Teatr ludowy: wychodz z zał żenia, 
że oświata ludu nie może być jedynie roz- 
szerzaną za pomocą książek i dzienników. 
Nauka 1 poważne czytania są konieczną 
podstawą wszelkiego umysłowego i moral- - 
nego postępu ludu, lecz oświata zajmie wte= 
dy dopiero naprawdę masy ı wiedy uszla-- 
chetni ich obyczaj, jeśli lud dozna, obok za- 
bawy grubej i bezrnyślnej, także zabawy, 
opartej naoświacie rozwijającej sercar umy- 
sły. Tej zabawy chce dostarczyć ludowi to 
warzystwo Teatru ludowego, Aby mo 


gło 
działać, potrzebuje środków maierjalnych, > 
potrzebuje poparcia i sympatji calego spo- 
łeczeń-twa. »rodkiem, prowadzącym do 
wzmożenia sił towarzystwa, będą przedsta- 
wienia teatralne, dawane we Lwowie, a 0- 
każemy najlepiej swą sympatję dla rozpo- 
czętegó dzieła, jeśli licznie na przedstawie- 
nia, urządzone starannie i siłami Lowarzy=- 
stwa, uczęszczać będziemy. Pierwsze przed- - 


È 


stawienie inauguracyjne odbędzie się w nie- 


dzielę dnia 15b. m. w wielkiej sali « Soko- 
ła.> Przedstawienie to, poświęcone prze- 
dewszysikiem czci bohatera, będzie zarazem 
dalszym programem obchodu pamiątkowe- 
go w stuletnią rocznicę bitwy pod Racławi- 
cami. Patrjotyczne nasze społeczeństwo, 
spiesząc licznie na ów wieczór uroczysty, da 
raz jeszcze wyraz swym uczuciom, które 
w dzisiejszej dobie przepełniają serca każ- 
dego prawego Polaka.» —- Przedstawienie 
to odbyło się, jak nam ze Lwowa piszą, 
w obecności publiczności miejscowej i 60 
mniej więcej włościan. Była to próba — 
próba początkowa. Wszelki początek tru- 
dnym jest. Teatr ludowy wówczas dopiero 
zacznie dobre wydawać następstwa, gdy 
przedstawienia będą się odbywały po wsiach 
i gdy się na nie lud cisnąć będzie. 
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= Kwestja uspławienia Dniepru w tej jego 
części, w której znajdują się słynne progi, 
weszła na porządek dzienny. Rossyjski mi- 
nister komunikacji polecił inżynierowi Ti- 
manowi ułożyć odpowiedni projekt. We- 
dług tego projektu, statki kursujące dotąd 
między Kochowką, Borzysławiem i Odessą, 
będą teraz dopływały aż do Jekatierynosła- 

- wia. Prócz tego urządzony będzie kanał, 
zk prowadzący do morza, w północnej odnodze 
~ Dniepru, zwanej Rwacz. Głębokość kanału 
ma dochodzić do 17!/, stopy. Tym sposo- 
bem morze Czarne połączone będzie z Bal- 


= tyckiem za pośrednictwem nieprzerwanej 


komunikacji wodnej. 
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wydanej 
komitetu cenzury, w języku polskim z nu- 
tami, p. t.: «Kani 
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è  Russyfikatorowie litewscy. — Feljeto- 
nista dziennika petersburgskiego Russkaja 
Zižń, piszący pod pseudonimem «Głagol v, 
bawił w tych daiach w Wilnie, a dzieląc 
się swemi wrażeniami z pobytu w stolicy 
litewskiej z czytelnikami Fusskoj Ziżźni, 
isze między innemi: «Oprócz teatru ros- 
syjskiego w Wilnie, jest tam i gazeta ros- 


"syjska, w charakterze środka agitacyjnego. 


Lecz do teatru rossyjskiego publiczność 
 rossyjska nie chodzi, a gazety rossyjskiej, 
chociaż smutno się przyznać, nikt nie czyta.» 
ki %* 
pa S KARRŁEL SK 
Politechnika w Rydze. — Now. Wrem. 
września r. b. wykład 
tów w politechnice ry- 
będzie 
ja zorganizowana 


Z kongresu lekarskiego w Rzy 
ongresie, na którym ważne i 
yły kwestje, wzięło ud 
laków, między innemi Dr. Zyg 
profesor uniwersytetu genew 


w języku ros-- 


- WOLNE POLSKIE SŁOWO. 


skiego. Dr. Laskowski przedstawił kongre- | rucznik z legjonów polskich na Węgrzech 
w 1848/49 r., b. major z czasów powstania 


sowidzieło swoje, które wielkie na zgro- 


madzonych uczonych sprawiło wrażenie : 
Atlas anatomiczny, opracowany według 
wszelkich wymóg nauki i sztuki. Jest to 
arcydzieło w swoim rodzaju. Dzięki atlaso- 
wi'lemu, minister oświaty przedstawił pro- 
fesora królowi. Krążą pogłoski, że Drowi 
1,askowskiemu senat uniwersytecki z Kra- 
kowa proponuje objęcie po Drze Tajchma- 
nie, usuwającemu się dla późnego wieku, 
katedry anatomji w uniwersytecie krakow- 


skim. 
x 
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= Poczta w Auglji w pierwszej połowie 
r. z. przewiozła bardzo poważną cyfrę listów 
zamkniętych 2.790.500.000 szt., otwartych 
544.409.000, pakietów z książkami 936 mlj. 
300 tysięcy, gazet 262.800.060, ogółem 5 mi- 
ljardów 722.900.000 sztuk. Listów reko- 
mendowanych 22.132.144, listów niedorę- 

czonych 1 500.000. k 
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= Mazurskie żelazne zdrowie. — Były ka- 
pitan kosynierów z r. 1868, ob. Konstanty 
Olszewski, po 30 latach poddał się operacji 
chirurgicznej i dr. Ziembieki wydobył mu 
moskiewską kulę z kości. W dalszym ciągu 
jednak, gdy się okazało pruchnienie kości, 
ob. Olszewski musiał się jeszcze cztery razy 


poddać ciężkiej operacji, odj 
py i skrobania kości w całej stopie. Pomimo 
60 lat wieku sz. pacjent wytrzymał te pro- 
cedury i po 1-miesięcznych ciężkich cier- 
pieniach nietylko zupelnie wyzdrowiał, ale 
nadto czuje się teraz znac 

niż był przed chorobą, dzięk 


| skiej i własnej wyt 


iks. Lisieckiego. 
wzmiankowanych ksi 
$ hczas, za co ich 
Niedziałkowski 
ych księży dj 


y Ą 
yd 
jako autor licz 


cezji żytomierskiej, 
nych artykułów, 

gladzie katolickim i Roli 
pracownik Encyklopedi 
Lisiecki, który przed trzema laty był pro- 
boszczem w  Tynnie. został pozbawiony 
parafji i zesłany do Zytomierza z powodu 


ługoletni współ- 
kościelnej. Ksiądz 


założenia Towarzystwa wstrzemięźliwości, 
"bractw religijnych i kształcenia dzieci wło- 


ściańskich swej parafji. Obydwóch wysłano 
pod jakimś błahym pretekstem dla tego tyl- 


ko, że są to kapłani gorliwi i wpływowi. 


jęcia części sto- 


nie ulega wątpli- 


eszczonych w Prze- 


r. 1868. Jemu szczególnie zawdzięcza ona 
swój rozwój, jakoteż pożytek, jaki społe- 
czeństwu niesie. Szkoła rzemieślnicza z jego 
powstała natchnienia a przy pomocy środ- 
ków, jakich Kasa oszczędności dostarczyła. 
Zasługi Zimy uczczono fundacją stypendjal- 
ną na dwóch uczniów szkoły rzemieślniczej 


po 250 złr. rocznie na ucznia. 
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= Polacy w Petersburgu.—Wedle spisu 
jednodniowego, dokonanego w r. 1890, w 
Petersburgu znajdowało się 36,090 osób. 
wyznania katolickiego. Z tej liczby 5,959 - 


osób podało jako język ojczysty — russki 


(czytaj moskiewski), 21,857— polski, 174— 
białoruski, 30 — małoruski, 60 — żmudzki, 
662 —łotyski, 1, 670—litewski i t. d. Obey 
poddani katolicy dzielili się na następujące 
narodowości: niemcy 2,314, francuzi 1,916, 
włosi 342, anglicy 128, czesi 190, słowac 
92, węgrzy 83 i t. d. 
* 
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- Na prędce zor: 
kowy — w kr 
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"= Wykształcenie urzędników Moskali. 
Bardzo interesujące wiadomości o stopniu 
wykształcenia śród urzędników gub. Wileń- 
skiej podaje Pamialnaja kniżka. Z pomiędzy 


ledwie cztery klasy gimnazjalne ukończyły, 
W innych władzach, jak np. w kancelerji 
generał-gubernatora, 5 pre posiada wyższe 


a 15 pre. niższe gimnazjalne wykształcenie, 


w kancelacji gubernatora i w rządzie gu- 


840 osób, zajętych w zarządzie wojskowym, 
jest tylko 5 pre. takich, które posiadają wyż= 
sze wykształcenie a 6 pre. takich, które z 


bernjalnym jest tylko 4 pre. z wykształce- © 


niem wyższem a 16 pre. z kursem średnich 
zakładów naukowych. W zarządach wię- 
ziennym i policyjnym wcale nie ma urzędni- 


| ków, posiadających wykształcenie uniwer-- 
| syteckie, a załedwie 27/, pre. ukończyli kurs 
| nauk gimnazjalnych. W zarządzie pocztewo- 


telegraficzoym śród mężczyzn i kobiet 1'/4 
pre. osób posiada wykształcenie wyższ 
12 pre. średnie. i 


= Pomnik męczeństwa. = 
(pow. Limanowski) ku. 
"go, poświęcono 8 
za pomordowanyc 
licznie zgromadzo 


Nie dość, że mu skonfiskowano książkę, ale 
nadto wysłany został pod eskortą do Kijowa 
i tam osadzony w więzieniu. Anglja, Fran- 
cja, Ameryka natychmiast upomniałaby się 
o swego obywatela, 
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WYK = Wydalenie. —D. 23 z. m. aresztowano 
K we Lwowie słuchacza weterynarji Gron- 
kowskiego, poddanego rosyjskiego, pod 
zarzutem, iż rzekomo trudni się przemyca - 
ARK niem wydawnictw «Freies Russland » (Free 
EARE Russia) przez granice do Rosji. Aresztowa- 
SRR nego postanowiono wydalić i odstawić do 
; granicy. Onegdaj w nocy odstawił go ajent 
pa: policyjny Kozłowski do Ławocznego. Na 
dworcu we Lwowie z żalem żegnali Gron- 
kowskiego koledzy weterynarze. Młodzież 
wyższych zakładów naukowych ma się zwró- 

cić Go-namiestnika w tych dniach z prośbą, 

aby Gronkowskiemu dozwobł pobytu w Ga- 

RAM licji, gdyż inaczej chorowity i niezamożny 
SE młodzieniec ulegnie strasznemu losowi. 
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BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI - 


Portret Tad. Kosciuszki (płaskorzeźba) 


w formie owalnej, jak powyższa podobizna w for- 
macie zmniejszonym przedstawia, otoczony dokoła 
wieńcem z liści dębowych, u góry orzeł polski, 
od nim napis: «Jeszcze Polska nie zgivęła», po 
bokach napisy bitew, sloczone pod dowództwem 
_ Naczelnika powstania, w dołu r. 1794; wysokość 
wynosi 40, szerokość 34 cenlimetrów. X 
Jeden z weteranów polskich 1863 r. pragnac 
uczcić pamięć: bohatera zpod Racławic w setna 
rocznicę powstania 1794, powierzył zdolnemu ar- 
lyście rzeżbiarzowi będący n niego w posiadaniu 
- oryginał H. Dmochowskiego, dla zrobienia modelu. 


SŁowo PoLskie Nr. 8, wyszło we Lwowie 
i zawiera : Umizgi pruskie nap. St. Oksza; 
< — Przegląd pohtyczny ; — O potrzebie łącz- 
nika między muzeami nap. Z. W.;— Spra- 
wy polskie: I. Zasługi Kasy oszczędneści 
we Lwowie nap. Z.; — II. 20-lecie Muzeum 
Narodowego w Rapperswy! nap. J. 0.; — 
Sprawa ruska: IV, Wystąpienie p. Wach- 
niawicza nap. W.; — Parcelacja i kredyt 
hipoteczny dla mniejszych posiadłości w Ga- | - 
licji nap. W. Zerenkoczy;— Powieść i poe- | 
t jace Nieobecni », cedi opow. T. T. Jeża;-| j 
— Ostatni dzień Arkony, dök, dramat J: 
 Nitowsktego , — Podróż Kościuszki do Wied- | 
"ia 1815 r., urywek z pamiętnika Franciszka 
| Zeltnera; — Echa polskie ; — Rozmaitości; 
— bibljografia; — Grafologja; — Ogło- 
szenia. ; 


ka nnn 


alu Rodacy, mieszka- 
1ie-0 tem przekonać 


Słowa », 3, rue du 


ą ) i szki powinien si 
w każdym domu polskim ; klo ta 
nie posiada, niechaj skorzyst 
"sposobbności i nabędzie go koniecznie 

Cena obrazu (płaskorzeżby z bronzu). wynosi 
z opakówaniem i przesyłką fr. 65. 

Osoby zamieszkałe we Francji i innych krajach 
-życzące sobie nabyć jeden z tych portretów, raczą 
-< przesłać mandatem pocztowym wyżej wymienioną 

sumę pod adresem: M. Adolph Reif, impr. Paris, 
3, rue du Four. ZERU 
SIONA DAK WOK TAISIN D KC IAA WOOD ROZOWE ONW SZOSA JE! SZA, 


NEKROLOGJA 


4 Edmond Jarocki, emigrant 1863 r., prof. 
języka niemieckiego w Lyceum w Poiliers, 
oficer Akademji, zmarł dnia 24 kwietnia r. b. 
w Poitiers (we Francji) w 55 roku życia. 


SN 


ę znajdować 


PRZEGLAD Euiesacyssyv, Nro. 9, wyszedł 
we Lwowie i zawiera: Początki literatury 
~ nowopolskiej w północnej Ameryce; — Ger- 

golet, agent emigracyjny nap. Walery L. 
. Popławski; — Lony naszych wychodźeów: 
< nap, Web. Popławski; — Korespondencje : 

z Buffalo, z Buenos-Ayres; — Rozmaitości ; 

— Odpowiedzi Redakcji; — Ogłoszenia. 
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"LA MORALE DANS LA POLITIQUE. —— Jest to 


edł w osobnej broszurce, i jest do na- 


0%. A, Z h mark Jo! ` 1 l DAL i 
E ze tortentimów w Gonewie, w biurze |- 1831, zinarł w Taraowie w 81 r. życia 
* Ligi ( Boulevard do Plainpalais) i w Pa-. 


ryżu u Fig bachera (38, rue de Seine). v Józef Malczewski, kapitan b. wojsk pol- 


w 93 roku życia. j 


Odpowiedzi od Redakcji. 


e 


Kd. z Rzymu. — Serdecznie dziękujemy! Ko- 

encja doszla nas za późno, — zamieścimy ją - 
ze następnym. 

ACZ. in. — Jak wyżej. i 
' — dak wyżej co do korespon- | 
prawozdań, te otrzymaliśmy 
mie, którego ramy w obec 
ciasne, ogłoszenie ich 


- w stanie New-York w Ameryce, - 


odem z Litwy, zmarł 


est dokładnie wykonaną i w niczem się |--* 
SZ 


v Aleńsander Rola Lubieniecki, żołnierz z r. 


skich z roku 4831, zmarł na wyspie Jersey 


y dózef Bocheiewicz, weteran z legjonów 
< polskich na Węgrzech, zmarł duia 24 marca 


miu 1 Smolkien, uczestnik po- ` 


Teofil Jelita Romer, żołnierz z roku 1834, 
ur. 1812, zmarł w Cycykowie w Galicji. 
s ; 
1 
Marek Godzięba Wysocki, powstaniec 
Z r. 1863, urzędnik kolejowy, zmarł w Kra- 
kowie w 51 roku życia. á 
+ : 
Józef Studentowicz, niegdyś podoficer e 
w austrjackich ułanach, dzielny - żołnierz 
polski w 1863, ranny pod Kobylanką, gdzie 
stracil nogę, zmarł w Nowym Targu. 
+ ; 
Katarzyna z Gajerskich Maciejewska, wdo- 
wa po emigrancie z r. 1848, zmarła w Pa- 
ryżu d. 9 maja w 81 roku życia. Nieboszczka 
była zacną patrjotką polską, — pozostawiła 
2 córki, zięcia i wnuki. 
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KOMISJA SKARBU POLSKIEGO W PARYŻU 
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Dr. Lewenhardo".... 0,230 »AReb 10 
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Razem fr. 68 
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dia Komitetu obchodu Kosciuszki w 
pS Madaliński z- Paryza iż 
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na powsianie 


Krótki pogląd. 
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. Henryk Giers 
Cena: 50 centymów "Bedi 
na korzyść kasy centralnej Związku Wych. Polskiego, - 
jest do nabycia w drukarni A. Keiffa w Paryżu, 3, rue 
du Four. 4 DENU jA W 
(505 NOWE DZIEŁA Sa 
W drukarni A. REIEFA,.3, rue du Four, są do 
nabycia następujące polskie dz POZ E 
2 p -EBG iskt GEM ZZ F 
1. é Album Wojsk Polskich». Gena egzempla- 
rza z piźesyłką fr.20. = i a 
2. «Podręcznik Geografii polskiej». Cena 2 fr. - 
3. « Przewodnik po Poznaniu ». Cena I fr.'25 6. = 
4. «Wspomnienie o życiu i pismach Adama 
Mickiewicza na pamiątkę przew jegó e 
piolów do ojczystej ziemi w 2.4890 
la Chociszewskiego. — Cam 
w Po 
s Monografia w głównych zary= 
ich», | “Galliera, — Cena z przes. fr. 6. 
1. «Wojsko polskie ». — Cena z przes. fr. *. — 
8. «Malowniczy Opis Polski». — G. z prir 
| 9. «Deklamator polski», zbiór poezyj narodo=- 
| wych i historycznych; z przes. fr. 2. < 
10. «Elistorja B”oiska» w pięknych 
| kladach przedstawiona. — Zbiór wzorów d 
ści, pracy, nauki i poświęcenia dla kraju, 
się nasi przodkowie odznaczyli. = 
z przesylka (1:4/6250% 83% 
11. «Z NIEWOLI TATARSK 
zaszczepiona we krw. 
z przesyłką f 


